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  Dedykacja


  Dla Keitha Browna


  Nie zapomniałam Ci tego, że śpiewałeś Mississippi Girl, zamiast powiedzieć mi, że w lesie czai się pantera, nie zapomniałam też, że nigdy nie zwróciłeś mi ulubionego pióra.


  Twoje pieprzone dni są policzone


  Ostrzeżenie o nieodpowiednich treściach


  Książka nie jest odpowiednia dla osób, które nie ukończyły osiemnastego roku życia.


  Znajdują się w niej dosadny język, opisy przemocy, tortur, śmierci ukochanych osób, morderstwa, utraty pamięci, dosadne opisy scen seksu oraz wzmianki o napaści na tle seksualnym.


  Rozdział 1.


  Odgłos skapującej krwi brzmiał pięknie w uszach właściwej osoby. W przypadku Rory sprawiał jej przyjemność tylko wtedy, gdy krew należała do kogoś o czarnej duszy. Dusze miały bogaty wachlarz kolorów, a ponieważ Rory była Fey, potrafiła rozpoznawać te barwy poprzez dotyk.


  To była jej ulubiona cecha bycia Fey, bo tylko dzięki niej mogła widzieć kolory. Ona, tak jak jej bliźniaczka Cora, urodziła się z monochromią. Wszystko dookoła nich wydawało im się czarne, białe lub szare. To rzadka odmiana daltonizmu, ale czasami spotykana.


  Gdy Rory jako dziecko zaczęła dostrzegać dusze, jej własna dusza szeptała jej do głowy nazwy kolorów, aż wreszcie poznała je wszystkie. Naturalnie niczego więcej dookoła nie widziała w kolorze, ale eksplozje barw dobrych dusz były dla niej wytchnieniem od codziennej szarości.


  Patrzyła na krew skapującą z mężczyzny wiszącego głową w dół i bezwiednie bawiła się szpiczastą końcówką swojego ucha. To był jej tik, efekt podświadomego zdziwienia, że różni się od swoich rodziców i siostry, którzy mieli inne od niej mistyczne zdolności i związane z tym cechy.


  Fey mieli spiczaste uszy i choć ten szpic był tak delikatny, że trudno było go zauważyć, jeśli się specjalnie nie przyjrzało, Rory i tak go nie znosiła.


  Spojrzała na swoje buty egzekutora i jęknęła. Czarna skóra i sznurówki zachlapane były krwią i wiedziała, że będzie je czyścić cały wieczór. Podniosła nogę i obejrzała podeszwę. Przynajmniej spody butów pozostały czyste.


  Zrobiła krok do tyłu, by upewnić się, że wszystko jest idealnie. Stopy mężczyzny były związane łańcuchem przyczepionym do haka, jego ramiona skrzyżowane na piersiach i zszyte wędkarską żyłką, a gardło przecięte na tyle głęboko, by większość krwi wyciekła z jego ciała, tworząc na podłodze ładną kałużę.


  Miała nadzieję, że kobieta, którą próbował napaść, jest w dobrym stanie. Kto wie, co by jej zrobił, gdyby Rory za nimi nie poszła. Po raz ostatni omiotła mężczyznę wzrokiem, skinęła głową z aprobatą i zabrawszy swój plecak, ruszyła w stronę domu.


  Gdy przemierzała chodnik we wczesnych godzinach poranka, poczuła, jak pojawia się w niej poczucie winy. Tak działo się zawsze wtedy, gdy kogoś zabiła. I chociaż wiedziała, że postąpiła słusznie, odebranie życia nigdy nie było łatwe. Musiała zmusić się do przypomnienia sobie, dlaczego to robiła.


  Cora zachichotała, gdy Rory szturchnęła ją pod żebra.


  — Przestań albo on cię usłyszy — syknęła.


  Cora roześmiała się jeszcze głośniej i Rory zasłoniła jej usta dłonią.


  — Ogolę cię na zero następnym razem, gdy się przemienisz — zagroziła. Cora była Zmienną przeobrażającą się w owcę i Rory nigdy nie pozwalała jej o tym zapomnieć.


  — Idź z nim zagadaj — odpowiedziała Cora szeptem. — Zachowujesz się jak dziesięciolatka, a nie jak trzynastka.


  — I co miałabym niby powiedzieć? — zjeżyła się Rory. — „Hej, Judd, uważam, że jesteś seksowny. Chcesz się całować?”


  — Właśnie tak — przytaknęła Cora. — Ty mu się też podobasz. Widziałam, jak na ciebie patrzy, gdy jesteśmy w grupie.


  Rory wpatrywała się w Judda. Był Fey, w tym samym wieku co bliźniaczki i Rory wodziła za nim maślanymi oczami od przynajmniej trzech miesięcy.


  Cora wstała od stołu piknikowego i zawołała głośno: — Judd!


  — Cora! — zareagowała Rory dramatycznym szeptem, próbując siłą zmusić siostrę, by ta usiadła. — Co ty wyprawiasz?


  Judd odwrócił się i pomachał, a Cora gestem dała mu znak, by podszedł.


  — Podziękujesz mi później — rzuciła do siostry samym kącikiem ust.


  Rory potrząsnęła lekko głową.


  — Zamorduję cię za to.


  — Hej, Cora — powiedział Judd, szczerząc się w szerokim uśmiechu — Hej, Rory.


  — Hej — odpowiedziały równocześnie.


  Rory jęknęła, gdy dostrzegła Dume’a, ich najdawniejszego kolegę przechodzącego przez szkolny dziedziniec. Jak to zobaczy, gadanie nigdy się nie skończy.


  — Co robisz po szkole w piątek? — zapytała Judda Cora.


  Rory czuła, jak żołądek zawiązuje jej się na supeł, gdy czekała na odpowiedź. Razem z Corą i Dume’em planowali wybrać się w piątek do kina i doskonale wiedziała, w jaką stronę to zmierza.


  Judd włożył ręce do kieszeni i zakołysał się na piętach.


  — Nic szczególnego — odpowiedział, ale zanim Cora zdążyła zaprosić go na wspólne wyjście, dodał. — Chcesz wpaść i obejrzeć jakiś film?


  Rory poczuła dzwonienie w uszach, a przez twarz Cory przebiegł grymas paniki. Spojrzała na siostrę przepraszająco i zwróciła się z powrotem do Judda.


  — Nie. — Nie wyjaśniła odmowy.


  Zaczerwienił się, a Rory gwałtownie wstała z miejsca.


  — Powinnaś pójść, Cora. Będziecie się dobrze bawić. — Zarzuciła plecak na ramię i podeszła do Dume’a po drugiej stronie szkolnego dziedzińca.


  — Co się stało? — zapytał Dume, gdy przy nim przystanęła.


  — Nic. Możemy już iść?


  Zatrzymał ją, gdy próbowała go obejść.


  — Poczekamy na Corę. Powiedz mi, co się stało.


  — Rory, tak mi przykro — wyrzuciła z siebie Cora, łapiąc powietrze po biegu. — Przysięgam, myślałam, że to ty mu się podobasz.


  — Nic się nie stało — ucięła Rory. — Widzimy się w domu.


  Zgrabnie wyminęła Dume’a, ale protestująca Cora nie pozwoliła jej odejść. Złapała ją za ramię i odwróciła do siebie.


  — Powiedziałam, że mi przykro.


  Rory walczyła ze łzami napływającymi do oczu, zdeterminowana, by nie rozpłakać się w szkole.


  — Błagałam cię, żebyś tego nie robiła.


  Cora ponownie spojrzała na Judda, który nie przestawał się jej przyglądać, i pokazała mu środkowy palec. Oczy mu się rozszerzyły ze zdziwienia i aż spojrzał przez ramię, ale gdy się upewnił, że gest był przeznaczony dla niego, tylko potrząsnął głową i sobie poszedł.


  Rory złapała siostrę za rękę i ściągnęła ją na dół.


  — Co jest z tobą nie tak?


  Cora wzruszyła ramionami.


  — Widzisz, już mu się nie podobam. — Dała gestem znak Dume’owi, by poszedł z nimi. — Pieprzyć go.


  Rory zacisnęła wargi.


  — Nic złego nie zrobił.


  Cora odwróciła się prosto do niej.


  — Każdy w naszym roczniku wie, że Judd ci się podoba, nawet on sam zdaje sobie z tego sprawę.


  Twarzy Rory rozgorzała bardziej niż tysiąc słońc.


  — Nieprawda, nie wiedzą.


  — Owszem, wiedzą — potwierdził Dume.


  Cora uniosła brew, spoglądając na Rory.


  — Ktoś, kto zaprasza na randkę twoją siostrę w twojej obecności, wiedząc, że to tobie się podoba, jest palantem. Nawet jeśli już ci się nie podoba, to nie spotykam się z idiotami. — Wzięła Rory pod ramię. — Poza tym, coś mi się wydaje, że on nie myje zębów. Siedziałam z nim w pierwszej klasie i zawsze nieładnie pachniało mu z ust.


  Rory zachichotała, trochę wbrew sobie.


  — To nieprawda.


  — Ma rację. — Ponownie wtrącił się Dume. — A to znaczy, że jajek też nie myje.


  Obie dziewczyny objęły się, zanosząc się śmiechem, i skierowały się w stronę szkoły. Idąc, Rory położyła głowę na ramieniu siostry, a Cora ścisnęła jej dłoń i szepnęła: — Pieprzyć go.


  Rory potrząsnęła głową, by wyrzucić z niej wspomnienie, i szepnęła do siebie: — Dla Cory.


  Dziesięć lat temu Rory patrzyła przez okno, jak jej siostra jest brutalnie mordowana, co popchnęło Rory na ścieżkę do stania się jedną z najbardziej aktywnych seryjnych morderczyń Erdikoi.


  Jej poczucie winy zniknęło i poszła do domu, by zasnąć jak dziecko.


  *


  Rory zsunęła buty i wślizgnęła się do mieszkania, które dzieliła ze swoją matką, Lenorą. Większość mistyków uważała za osobliwe to, że dwudziestopięciolatka wciąż mieszka w domu rodzinnym, ale gdy dowiadywano się, że jej matka była Sybillą, natychmiast pojawiało się zrozumienie.


  Sybille dostrzegały dookoła siebie każdą potencjalną przyszłość i to sprawiało, że traciły zmysły. Na szczęście ich zdolności nie zaczynały się ujawniać mniej więcej do wieku czterdziestu pięciu lat, co dawało im trochę czasu, by cieszyć się życiem.


  Każdy mistyk rodził się ze znakiem za lewym uchem, znakiem, który pozwalał na zidentyfikowanie jego zdolności. A ci, którzy rodzili się ze znakiem Sybilli, mieli ograniczony czas do wykorzystania. To dlatego matka Rory kiedyś starała się żyć pełnią życia, ale teraz już spędzała swoje dnie, gapiąc się przez okno i mówiąc niejasnymi zagadkami, których nikt nie rozumiał.


  Uchyliwszy drzwi, Rory wślizgnęła się do środka z butami w rękach, po czym przemknęła do swojego pokoju. Fey miały dar lekkiego chodu i Rory zwykle potrafiła chodzić po domu, nie budząc matki.


  Spojrzała na swoje odbicie w lustrze i westchnęła. Jej proste, ciemne włosy cały czasy były upięte w ciasny kok, ale jej twarz okalały luźne kosmyki, które wymknęły się z koka. Tusz do rzęs, który nałożyła przed lunchem z Kordie, jedną ze swoich najlepszych przyjaciółek, rozmazał się jej na twarzy i wyglądała niczym podtopiony szczur.


  Zapragnęła zobaczyć siebie w kolorze, ale cierpiąc na monochromię, nie mogła nigdy ujrzeć nawet koloru swoich włosów. Matka mówiła jej, że jest brunetką, a jej skóra ma oliwkowy odcień, ale nie miała pojęcia, co to miałoby oznaczać.


  Zdjęła czarną bluzę z kapturem, czarne legginsy i bieliznę, po czym ustawiła zabójczo gorącą temperaturę wody w prysznicu. Bardziej pasowałoby jej noszenie wystrzałowych skórzanych kombinezonów, jakie miały postacie z filmów o supermistykach, ale w skórze za trudno było się poruszać. Nie dawała takiej swobody ruchów jak stara, dobra bawełna.


  Jej ubrania w większości były czarne, białe lub szare, bo dzięki temu pasowały do siebie tak czy owak, przez co nie było nic dziwnego w tym, że miała jakiś tuzin czarnych bluz z kapturem i legginsów. Na zakupy albo musiała zabierać ze sobą Kordie, by ta potwierdzała, że faktycznie wybiera czarne, białe lub szare ciuchy, albo musiała kupować na esenecie. Mogła tam filtrować wyniki wyszukiwania i segregować rzeczy po kolorze. To było naprawdę uciążliwe.


  Gorąca woda rozluźniła upiornie spięte mięśnie jej ramion i wyrwała długi jęk z jej piersi. Dobre pieprzenie rozluźniłoby ją jeszcze lepiej niż woda obmywająca mięśnie, ale gdy się jest obryzganym krwią, nie można pójść do baru. Po prysznicu poszła do pokoju i założyła dresowe spodnie oraz starą, wymiętą koszulkę.


  Zebrała ubrania z podłogi łazienki i wrzuciła je do pralki, dodała do bębna obłędną ilość detergentu i wcisnęła start. Ze szczotką, sprejem do czyszczenia i butami w ręku wyszła na balkon. Buty mogły być tak czy owak czarne, ale nigdy nie pozwalała sobie na pozostawianie śladów.


  Czyszczenie było uciążliwe, ale też uspokajające. To było coś rutynowego i ta rutyna jej odpowiadała. Nienawidziła zmian od dnia, w którym jej królestwo przechyliło się wzdłuż swojej osi, i jak zwykle w takie noce jej umysł przywołał z przeszłości najgorszy dzień jej życia.


  Rory nie czuła się najlepiej i tego dnia zamiast pójść do szkoły, została w domu — przynajmniej tak brzmiała wersja dla rodziny. Tak naprawdę nie przeczytała zadanego rozdziału piątego i nie chciała oblać testu.


  Zanim Cora wyszła do szkoły, obiecała jej, że wieczorem obejrzą razem ulubiony film Rory.


  Znudzona po spędzeniu samotnie całego dnia Rory usiała przy oknie. Wiedziała, że Cora niedługo wróci, i zaczęła spoglądać za okno, w oczekiwaniu na nią chuchając gorącym powietrzem na szybę i rysując na niej uśmiech.


  Starła rysunek rękawem bluzki i zobaczyła, jak Cora wyłania się zza rogu. „Dzięki Serafimom”. Wstała z kanapy i podniosła okno, żeby zawołać, ale zrezygnowała z tego zamiaru, gdy zobaczyła, jak do jej siostry podchodzi Bane, starszy chłopak, którego Cora poznała wcześniej w tym tygodniu. Czy Cora zapomniała, że były umówione na oglądanie filmu tego wieczora?


  Bane przywołał jej siostrę do alejki naprzeciwko ich mieszkania i zanim Rory zorientowała się, co się dzieje, przycisnął ją do ściany, zatkał usta dłonią i pchnął w samo serce.


  Rory wrzasnęła imię Cory i omal nie wypadła przez otwarte okno. Bezradnie patrzyła, jak Bane daje znak innemu mężczyźnie, którego Rory nie widziała. Ten drugi przyłożył pusty słoik do ust Cory, a gdy uleciał z niej ostatni oddech, słoik wypełnił się jaskraworóżowym światłem.


  — Nie! — krzyknęła Rory, czując przy tym, jak łzy palą jej gardło. Mężczyzna ze słoikiem był Wodnikiem, który właśnie pochwycił duszę jej siostry.


  Wodnicy byli złodziejami dusz, a ich zdolności powinny być kontrolowane przez Monarchię, jednak ten najwyraźniej kontrolowany nie był.


  Pobiegła do drzwi, szlochając spazmatycznie z powodu tego, co właśnie zobaczyła, a ich matka wpadła do pokoju, by zapytać, co się stało. Potrafiła tylko wykrzyczeć imię Cory i pokazać palcem na okno, podczas gdy walczyła z zasuwką w drzwiach. Gdy matka zobaczyła Corę leżącą w alejce, odciągnęła Rory od wyjścia.


  — Zostań! — Otworzyła drzwi na oścież i spojrzała przez ramię. — Nie wychodź z mieszkania.


  Ignorując polecenie matki, Rory zbiegła za nią po schodach. Gdy dobiegły do ciała siostry, matka padła na kolana i próbowała powstrzymać krwawienie, ale Rory wiedziała, że jest już za późno.


  Widziała, jak dusza Cory opuszcza jej ciało. Rory była w stanie zobaczyć, jak dusze umierających mistyków opuszczają ciała i znikają, dowiedziała się tego na lekcji historii Feyów w zeszłym roku. Nigdy nie myślała, że zobaczy to na własne oczy.


  Jej matka stała i wołała o pomoc, po czym niezdarnie usiłowała wyciągnąć telefon z kieszeni. Rory opadła na ziemię obok Cory, wzięła jej ciało na kolana i łkając, kołysała siostrę niczym małe dziecko.


  Krew zaplamiła bluzkę Rory, krew Cory, którą miała przyciśniętą do piersi, i kiedy pojawili się egzekutorzy, wiła się i protestowała, gdy usiłowali wyciągnąć ciało siostry z jej objęć. Kopała, walczyła i wykrzykiwała jej imię, aż do zupełnego zdarcia gardła.


  Matka odciągnęła ją i wzięła w ramiona, po czym stały tak, płacząc razem, podczas gdy ich świat się rozpadał.


  Rory tarła mocniej, zaciskając szczękę, by powstrzymać łzy. Od tamtego dnia odnalezienie zabójcy siostry i Wodnika, który ukradł duszę Cory, stało się jej obsesją.


  Wodnicy wykorzystywali dusze do leczenia się, jeśli zostali ranni, albo z biegiem lat do przedłużania życia. Mogła tylko mieć nadzieję, że odnajdzie mężczyzn, zanim dusza Cory zniknie na zawsze.


  Gdy Rory miała dwadzieścia dwa lata, zaczęła brać sprawiedliwość we własne ręce, bo za wiele razy zdarzało się, że niewinni mistycy kończyli martwi na ulicy, a winowajcy nigdy nie znajdowano.


  Tak czy inaczej potrzebowała treningu na tę jedną okazję, gdy ostatecznie znajdzie Bane’a. Gdybyż tylko coś o nim wiedziała, cokolwiek.


  Jej siostra tylko raz go wspomniała i pokazała Rory zdjęcie, które zrobiła z drugiej strony kawiarni, gdzie go spotkała. Cora poprosiła tego dnia Rory, by zerwała się z nią z pierwszej lekcji i poszła po kawę, ale Rory odmówiła, za bardzo obawiając się kłopotów.


  Zdjęcie było nieostre, ale jednak wystarczająco wyraźne, by mogła rozpoznać go w tamtej alejce.


  Gdy zapytała Corę, dlaczego w ogóle zrobiła mu zdjęcie, jej siostra odparła: „Było w nim coś niezwykłego”.


  Bliźniaczki dzieliły się ze sobą wszystkimi sekretami, więc gdy Cora nie wypaplała wszystkiego od razu, Rory zasypała ją pytaniami. Siostra odpowiadała wymijająco, mówiąc, że rozmawiali tylko przez kilka minut, i ostatecznie Rory, choć czuła jakiś niepokój w sercu, darowała siostrze przesłuchanie.


  Cora ani razu nie powiedziała, że zwróciła na niego uwagę w ten sposób, tylko że mieli spotkać się później w tym tygodniu na lunchu. Był od nich starszy i to wydawało się trochę dziwne, ale znowu − Rory nie chciała być w stosunku do siostry zanadto wścibska.


  Tyle i tylko tyle wiedziała Rory o człowieku, który zabił jej siostrę, natomiast o tym drugim, który pochwycił jej duszę, nie wiedziała nic.


  Przez lata rozpytywała o Bane’a i wszelkich niekontrolowanych Wodników, ale choć wpadła na kilka śladów, wszystkie prowadziły w ślepy zaułek.


  Gdy ostatecznie znajdzie zabójcę siostry, będzie patrzyła, jak jego ciało kołysze się, a ściekająca z niego krew zagra najsłodszą melodię, jaką kiedykolwiek słyszała.


  Rozdział 2.


  Rory trudziła się z podłączeniem nowego kega w Strzale, lokalu, w którym pracowała pięć dni w tygodniu.


  — Pomógłbym, gdybyś poprosiła — powiedział Dume z drugiej strony baru.


  Rzuciła swojemu najdawniejszemu przyjacielowi mordercze spojrzenie, ale ten nie spuścił wzroku.


  Dume stał się jej najlepszym przyjacielem od chwili, gdy razem z Corą spotkały go w pierwszej klasie. Nie minęło wiele czasu, jak cała ich trójka stała się nierozłączna, nie tylko w szkole, ale też poza nią i w weekendy. Równie dobrze mogliby być rodzeństwem.


  — Milion razy mówiłam ci, że nie chcę, żebyś pracował w te dni, w które masz wolne — zawołała Rory, leżąc na podłodze. — Za bardzo troszczysz się o innych.


  Przed jej oczami pojawiły się krótkie, ciemne włosy Dume’a i jego krótkie, jasne rogi.


  — A ja ci zawsze odpowiadałem, że pomaganie innym to nie praca.


  Był przystojnym mężczyzną, muskularnym, o ciemnej karnacji i wielkich, niewinnych oczach. Jego uroda mogła skusić inne kobiety, ale nie ją.


  Wstała i wytarła dłonie w dżinsy, po czym przetestowała kran.


  — Siadaj. Następne piwo masz na mój koszt.


  — Dobrze wiesz, że nie piję. — Potrząsnął głową.


  — Pewnego dnia powiesz „tak” — rzuciła żartobliwie, po czym spojrzała ponad ramieniem Dume’a i przewróciła oczami na widok mężczyzny podchodzącego do baru. — Cześć Keith.


  Keith błysnął swoim idealnym uzębieniem i puścił jej oko.


  — Któż to, jeśli nie moja ulubiona barmanka.


  Zmierzyła wzrokiem jego idealnie odszyty garnitur i potrząsnęła głową. Keith był Zmiennym i jednym z największych playboyów Erdikoi. Jego wysoka postura, wysportowane ciało, włosy koloru (według Kordie) piaskowego blondu i jasne oczy (Kordie twierdziła, że są błękitne) sprawiały, że mężczyźni i kobiety z całego królestwa lgnęli do niego niczym muchy do miodu.


  Rory przetarła bar przed sobą.


  — Gadaj zdrów, wilku.


  Zmarszczył brwi.


  — Dlaczego zawsze mówisz tak, jakby to było coś złego? Mogłem być wiewiórką, a jestem majestatycznym drapieżnikiem.


  Dume wymruczał coś pod nosem, a Rory musiała zacisnąć wargi, by nie zacząć się śmiać. Keith grał Dume’owi na nerwach, ale doskonale wiedziała, że jej przyjaciel w jednej chwili rzuciłby wszystko, żeby w potrzebie przyjść wilkowi z pomocą.


  Jeśli Keith wyszedł już z banku, w którym pracował, to znaczyło, że Kordie też niebawem się zjawi. Rory znała Kordie i Keitha od około pięciu lat; oboje przychodzili do baru po pracy, tak jak Dume, i nie minęło wiele czasu, jak Kordie zmusiła ich wszystkich do zaprzyjaźnienia się.


  Kordie była trzy lata starsza od Rory i Dume’a, jak również rok starsza od Keitha, ale to absolutnie nie przeszkadzało jej być najbardziej postrzeloną z nich wszystkich.


  — Hej dziewczynki! — Od drzwi rozległ się jej donośny głos, gdy tylko weszła do środka. Rory nie miała pojęcia, jak tak drobne ciało mogło dysponować tak wielkim głosem. Rory pomachała przyjaciółce. Włosy Kordie były dziś innego koloru niż wczoraj i zostały ścięte do ramion. Często zmieniała fryzury.


  — W jakim kolorze są dziś twoje włosy? — zawołała Rory znad baru.


  Kordie przecisnęła się przez tłum mistyków, którzy właśnie skończyli pracę.


  — Fioletowe. Wyglądają zjawiskowo. — Wskazała dłonią z grubsza w kierunku Rory. — Świetnie pasowałyby do twoich oczu.


  Rory potrząsnęła głową i wygięła wargi w półuśmiechu.


  — Nigdy, przenigdy.


  Kordie była Alchemiczką, a ponieważ Alchemicy to jedyni mistycy zdolni do rzucania czarów i warzenia mikstur, prowadziła elegancki salon piękności po drugiej stronie ulicy.


  Jej czary mogłyby sprawić, by troll spod mostu wyglądał jak Monarcha. Nie, żeby trolle spod mostu były prawdziwe; to stwory z bajek dla dzieci, choć Rory jako dziecko była przekonana, że jeden mieszka pod jej łóżkiem.


  Jej przyjaciółka prychnęła i oparła dłonie na biodrach. Była drobnej budowy, a gdy się gniewała, jej jasna skóra nabierała rumieńców od stóp do głów i Rory z całej siły musiała powstrzymywać się od śmiechu. Niezależnie, jak by się starała, nie była w stanie wyglądać groźnie.


  Kordie stanowiła odwrotność Rory, która mierzyła sto siedemdziesiąt trzy centymetry wzrostu, miała szczupłą i kanciastą budowę, o drobnym biuście i niewielkim tyłeczku, ciężko wypracowanym na siłowni.


  — Tak czy owak powinnam ci zafundować ten kolor — mruknęła Kordie. — Podziękowałabyś mi później.


  — Piwo, wódka czy wino? — zapytała Rory, zmieniając temat.


  Kordie westchnęła i wspięła się na stołek barowy koło Keitha.


  — Tym razem coś mocniejszego.


  — I ja też poproszę — dodał Keith. — Bo wiesz, zapomniałaś mnie zapytać.


  Rory puściła w jego stronę po blacie szklankę z bourbonem.


  — Nie ustaje we mnie nadzieja, że pobiegniesz gdzieś ze swoją watahą i dasz mi spokój.


  Rzucił jej pełne wyrzutu spojrzenie znad brzegu szklanki, biorąc długi łyk, a Kordie się roześmiała. Zmienni potrafili się zamieniać w zwierzęta, ale nie zapożyczali od nich żadnych cech charakteru i Keith nie znosił, gdy dziewczyny sugerowały, że może być inaczej.


  — Dlaczego się tak uśmiechasz? — zapytał Keith Dume’a. — Masz rogi, na aether!


  Dume wzruszył ramionami.


  — A ty pachniesz psem.


  Rory i Kordie omal nie wpadły pod bar ze śmiechu, gdy Keith ostentacyjnie pokazał im trzeci palec.


  — Podobają mi się dziś twoje włosy, Kordelio — zagaił Keith z uwodzicielskim uśmiechem. — Ten fiolet pięknie wydobywa zieleń twoich oczu.


  Kordie wzięła oliwkę z miseczki na barze i rzuciła nią w Zmiennego.


  — Ostatni raz ci mówię: nie pójdę z tobą do łóżka.


  Keith uniknął pocisku i objął ją ramieniem.


  — Zawsze możesz zmienić zdanie.


  To był ten sam taniec godowy, jaki odstawiali każdego dnia, i Rory podejrzewała, że za tym niewinnym przekomarzaniem coś się jednak kryje.


  — Zostajesz dziś do ostatniego klienta? — zapytał Dume.


  — Tak — odparła Rory. — Ale jutro mam wolne.


  Kordie uniosła głowę, zaciekawiona.


  — Nigdy nie masz wolnych piątków.


  — No wiem. — Rory przechyliła się przez bar. — Musimy gdzieś się wyrwać ze Strzału.


  — Niby gdzie? Do innego baru, w którym będziemy musieli płacić pełną cenę za drinki? — zażartował Keith.


  Rory pacnęła go w ramię szmatą, którą wycierała blat.


  — Moglibyśmy pójść potańczyć.


  Dume jęknął, Kordie zaklaskała, a Keith wymierzył palec w jej stronę.


  — Podoba mi się twój tok myślenia.


  — Postanowione — oświadczyła Kordie. — Spotkajmy się w Cudzie jutro o dziewiątej wieczorem.


  Cud to był popularny klub nocny mieszczący się zaledwie kilka przecznic od ich baru.


  Rory uderzyła dłońmi o blat i wyprostowała plecy.


  — To mamy plan. — Zauważyła klienta, dającego jej znak ręką. — Zaraz do was wrócę.


  Po obsłużeniu jego i jeszcze kilku innych, wróciła do przyjaciół i spostrzegła, że wpatrują się w odbiornik ES za jej plecami.


  — Co tam jest takiego ciekawego, że nawet Dume nie może oderwać oczu? — zapytała, ale gdy się odwróciła, głos uwiązł jej w gardle.


  — Rzeźnik zabił kolejną osobę — oświadczył ponuro Keith. — Co za chory drań przyszywa człowiekowi ręce do ramion? — Wzdrygnął się. — Możecie sobie wyobrazić, jak wbija mu igłę w… — przerwał i wykonał gest, jakby miał zwymiotować.


  Kordie zmarszczyła nos.


  — To cię najbardziej szokuje? Rzeźnik morduje i wiesza ofiary na hakach do mięsa.


  Dume początkowo nie skomentował, ale spojrzał na Rory.


  — Od dziś, odprowadzam cię do domu.


  Zbyła go machnięciem ręki, starając się wyglądać na niezbyt przejętą, choć tak naprawdę, widząc obrzydzenie swoich przyjaciół, miała ochotę wyskoczyć ze skóry.


  — Jestem Fey i dzięki temu jestem silniejsza niż większość mistyków. Ani mi nie potrzeba eskorty, ani jej nie chcę.


  — A co, jeśli Rzeźnik to Munin i przed atakiem wyczyści ci pamięć? — zapytał, krzywiąc się. — Nie pamiętałabyś wtedy nic ze swoich treningów.


  Muninowie kontrolowali wspomnienia, ale co osobliwe, nie znosili innych mistyków i raczej trzymali się w swoim gronie. Osiedle Muninów znajdowało się poza miastem i nie lubili w nim obcych. Nawet gdyby Rory nie wiedziała, kto morduje, nigdy nie pomyślałaby, że jakiś Munin aż tak zwracałby uwagę na innych, by popełnić serię zabójstw.


  — Wiesz tak samo dobrze jak ja, że tak nie jest — odparła krótko. — Nie jestem dzieckiem, żebyś mnie odprowadzał, i to jest moje ostatnie słowo. — Jego knykcie zaciśnięte na szklance z wodą pobielały.


  — Po tym, co przydarzyło się Corze, nie mogę zaryzykować, że stracę i ciebie — powiedział cicho.


  Kordie i Keith odwrócili spojrzenia, wiedząc, że siostra Rory była dla niej i Dume’a drażliwym tematem.


  — Nie jestem Corą. Nie zapominaj, że w zeszłym tygodniu byłam od ciebie lepsza na treningu. Potrafię o siebie zadbać.


  — Pokonałaś mnie raz — podkreślił Dume. — Trenujemy razem od szesnastego roku życia, a pokonałaś mnie dopiero raz.


  — Myślałem, że trenowaliście tylko jako dzieciaki — powiedział Keith. — Następnym razem, chciałbym popatrzyć.


  — Już nie trenujemy — odparł Dume, potrząsając głową. — To była tylko zabawa. Jako nastolatka wybłagała mnie, żebym nauczył ją paru sztuczek, jakie podłapałem na treningu egzekutorów, i gdy skończyło się moje szkolenie, a zaczęła służba, nasze wspólne treningi też się skończyły. — Spojrzał na Rory podejrzliwie. — Jakim cudem stałaś się o tyle lepsza od czasu, gdy ostatni raz się zmierzyliśmy?


  Przerwał im jeden z klientów pogłaśniający odbiornik ESwizji, w którym ostrzegano przed Rzeźnikiem jako wyjątkowo niebezpiecznym i zalecano, by chodzić parami, a Rory westchnęła, gdy Dume spojrzał na nią z niemym A nie mówiłem.


  Skrzywiła się i odwróciła w stronę ekranu. Szybko odnaleźli tę ofiarę. Starannie dobierała miejsce zbrodni i zwykle ciało było znajdowane po kilku dniach, a czasem nawet tygodniach.


  Odwróciła się z powrotem.


  — Może ofiary zasłużyły sobie na to, co je spotkało?


  Keith skinął głową.


  — Coś w tym może być. Pamiętasz, jak w zeszłym roku mówili, że jedna z ofiar była poszukiwana w związku z podejrzeniem morderstwa? — Zmienny popatrzył w zamyśleniu. — Jeśli ten cały Rzeźnik jest mścicielem, to inna historia.


  Dume potarł czoło.


  — Nie żyjemy w filmie o supermistykach.


  Keith zignorował jego słowa i wziął drinka.


  W gardle Rory urosło bardzo nieprzyjemne uczucie. Co pomyśleliby o niej przyjaciele, gdyby poznali prawdę? Straciłaby ich wszystkich.


  Z zamyślenia wyrwały ją krzyki dobiegające z drugiego końca pomieszczenia i gdy podniosła głowę, zobaczyła, jak padają pierwsze ciosy. „Na aether” mruknęła i wyszła zza baru. W duchu była zadowolona, mając w perspektywie przywalenie komuś i odreagowanie niezbyt korzystnych dla niej wiadomości z ESwizji.


  W paradę wszedł jej Dume.


  — Nawet o tym nie myśl.


  Wstał i podszedł do obu walczących, a inni goście odstąpili, dając im dość miejsca. Złapał jednego z awanturników za ramię i odciągnął go do tyłu, po czym natychmiast oberwał prawym sierpowym. Głowa Dume’a odskoczyła, ale gdy mężczyzna, który wyprowadził cios, zobaczył, kogo uderzył, jego twarz straciła cały kolor i wycofał się o kilka kroków, unosząc ręce.


  — Chciałem przywalić temu tu — usprawiedliwił się, pokazując na trzymanego przez Dume’a.


  — Bójki nie są dozwolone. Mogłeś kogoś skrzywdzić — odparł spokojnie Dume. — Nie zabiorę was na posterunek, ale jeśli jeszcze raz zobaczę was w tym barze, nie będę tak wyrozumiały. — Odwrócił się do zebranych. — Kto ich zabierze do domu?


  Kilka osób uniosło dłonie, po czym podeszło do obu mężczyzn, wzięło ich pod ręce i odholowało do wyjścia. Pierwsza dwójka przeszła przez drzwi, nie otwierając ich, i Rory się wzdrygnęła.


  Byli Eidolonami, znanymi też jako fantomy. Mogli przenikać przez wszelką materię nieożywioną z wyjątkiem żelaza i patrzenie na to nie należało do przyjemności. Większość budynków miała żelazne zabezpieczenia wbudowane w drzwi i ściany, ale w Strzale drzwi strzegła żelazna roleta opuszczana po zamknięciu lokalu.


  Drugi uczestnik bójki został wyprowadzony przez kobietę, która klarowała mu coś wzburzonym szeptem, i Rory potrząsnęła głową.


  Dume zachował zimną krew, mimo że oberwał w szczękę. Rory wiedziała, że ona oddałaby cios i rozkoszowałaby się zgrzytem przemieszczanej kości. Przymknęła oczy zdegustowana samą sobą. Po śmierci Cory jej obsesja na punkcie zemsty każdego dnia coraz bardziej zamieniała ją w potwora. Teraz rozumiała, dlaczego egzekutorami mogli być tylko Aatxe. Egzekutorzy pilnowali przestrzegania prawa i chronili mieszkańców Erdikoi.


  Dume był Aatxe, a ci powszechnie znani byli ze swego łagodnego usposobienia; wiadomo było, że nie będą nadużywali swojej władzy jako egzekutorzy i będą traktowali łamiących prawo jak mistyków, a nie jak zwierzęta, niezależnie od ich postępków.


  Wszyscy Aatxe byli masywnej budowy, a z ich włosów wystawały niewielkie bycze rogi, z powodu których Rory i Cora w dzieciństwie naigrywały się z Dume’a. Nieraz się zdarzało po takich żartach, że groził im, że weźmie je na rogi.


  Gdy rozgardiasz nieco się uspokoił, Dume wrócił na swoje miejsce.


  — Powinieneś był załatwić tego gościa — zauważył Keith. — Zafundował ci siniaka.


  Dume zignorował go i spojrzał ciemnymi oczami na Rory.


  — Mogę dostać jeszcze szklankę wody?


  Sięgnęła przez blat, by poklepać go po głowie, ale odtrącił jej dłoń i podczas tego chwilowego kontaktu zobaczyła, jak jego niemal zupełnie biała dusza zamigotała.


  — Oczywiście, że możesz, ty wielki misiaku.


  Wymamrotał coś pod nosem, gdy napełniała jego szklankę i podawała mu ją z powrotem.


  Przy drugim krańcu baru usiadł potężny, przystojny mężczyzna, który podniósł dłoń, by zwrócić uwagę Rory.


  — Zaraz wracam — rzuciła do trójki przyjaciół.


  Podeszła do nowego gościa z uśmiechem, ale gdy tylko się do niego zbliżyła, wstrzymała oddech. Coś było nie tak i za każdym razem, gdy czuła się w ten sposób, oznaczało to, że obok niej znajdował się ktoś o czarnej duszy.


  Mężczyzna obrzucił ją wzrokiem, po czym jego wargi wygięły się w seksownym uśmiechu.


  — To chyba mój szczęśliwy wieczór.


  W jego słowach czaiło się coś złowrogiego, co sprawiło, że Rory poczuła ucisk w żołądku.


  — Co mogę podać?


  — Poproszę o piwo, może być RollMan — powiedział mężczyzna, przechylając się przez bar.


  Kiedy już wyszła z zasięgu paraliżującej aury otaczającej mężczyznę, wypuściła powietrze z płuc. To, że spotkała dwie czarne dusze tak blisko jedna od drugiej, nie było normalne, bo czarne dusze wcale nie są tak powszechne, jak można by się było spodziewać.


  Pewnie, było dużo odcieni szarości, w tym bardzo ciemnych, ale one wciąż miały szansę na odkupienie. Gdy jednak dusza była czarna, nie było już dla niej żadnej nadziei. Biorąc butelkę z lodówki i zdejmując z niej kapsel, w myślach rozważała swoje opcje. Wiedziała, że tej nocy pójdzie za mężczyzną, ale żeby to było możliwe, musiała go tu zatrzymać aż do zamknięcia baru.


  Postawiła przed nim piwo i uśmiechnęła się.


  — Muszę zobaczyć twoją kartę mistyka.


  Po jego twarzy przemknęła irytacja, gdy wyjmował portfel z leżącej na podłodze dużej torby. Rory wydawało się, że usłyszała w niej charakterystyczny szczęk szkła, ale szybko przestała o tym myśleć i przyjrzała się dokumentowi. Szybko zapamiętała adres, po czym zwróciła kartę. Jessie Hines.


  — Podać ci coś jeszcze?


  — Piwo wystarczy — odparł Jessie z uroczym uśmiechem.


  Rory zauważyła, że Jessie przygląda się zebranym w barze gościom, i poczuła zimny dreszcz biegnący wzdłuż kręgosłupa. Nowo przybyły wstał i poszedł do łazienki, a gdy jakiś czas później wrócił, była z nim młoda kobieta.


  Rory przeklęła pod nosem. Nie zabrała ze sobą sprzętu, a potrzebowała go, żeby załatwić sprawę. Zwykle trzymała swoją torbę zamkniętą w szafce w pracy, na wypadek gdyby jej potrzebowała, ale tym razem, po ostatnim morderstwie, nie odłożyła jej jeszcze na miejsce.


  Dała znak Braksowi, drugiemu barmanowi, żeby poszedł z nią na zaplecze, a gdy się tam znaleźli, zrobiła żałosną minę.


  — Gównianie się czuje — poskarżyła się.


  Z ostrożności zrobił krok do tyłu.


  — Co się dzieje?


  — Nie jestem pewna, ale chyba zwymiotuję. — Skrzywiła się i ostentacyjnie złapała się za brzuch.


  Oddalił się jeszcze o krok i przegnał ją ruchem ręki.


  — Idź do domu. Nikt nie chce zmywać rzygów z podłogi. Przywołam z saloniku Haxtona, żeby stanął za barem za ciebie.


  — Dzięki — powiedziała ze słabym uśmiechem i wróciła do swoich przyjaciół przy barze. — Dziś idę do domu wcześniej. Źle się poczułam.


  Dume zmrużył oczy.


  — Nie wyglądasz na chorą…


  Keith strategicznie się cofnął, gdy Kordie przechyliła się przez bar, by sprawdzić dłonią temperaturę jej czoła. Dusza Kordie była idealną mieszaniną różu oraz fioletu i Rory czuła jej pulsowanie, póki przyjaciółka nie cofnęła dłoni.


  — Ma czoło zlane zimnym potem — stwierdziła Kordie.


  — Musiałam zjeść coś nieświeżego — skłamała Rory. — Spotkamy się jutro wieczorem. Do tego czasu na pewno dojdę do siebie.


  Odwróciła się i wyszła, nie dając im szansy zaprotestować i modląc się w duchu, by zdążyła wrócić na czas.


  Pokonała na piechotę trzy przecznice do magazynów, gdzie znajdował się jej schowek. To była podejrzana okolica, w której większość lamp esencyjnych nie działała, a odwiedzających nie śledziły żadne kamery.


  Po podniesieniu bramy garażowej na tyle, by się pod nią prześlizgnąć, włączyła znajdujący się na ścianie przełącznik. Wraz z migotaniem światła żarówki w pomieszczeniu rozległo się ciche buczenie.


  W środku stała szafka i zamknięta szafa pancerna pod przeciwległą ścianą. Szybko przebrała się w swoje charakterystyczne czarne legginsy, czarną bluzę z kapturem i czarne buty egzekutora. Na wszelki wypadek, taki jak dzisiejszego wieczoru, zawsze miała tu zapasowy komplet.


  Otworzywszy szafę, wyciągnęła z niej łańcuchy, hak do mięsa, butelkę mikstury odurzającej, duży nóż kuchenny w skórzanej pochwie oraz zestaw do szycia, po czym spakowała to wszystko do egzekutorskiego plecaka.


  Większość z tych sprzętów pochodziła z podziemnego rynku, miejsca pełnego dusz w różnych odcieniach szarości i kupców sprzedających rzeczy, których w Erdikoi nie dało się nabyć legalnie.


  Raz jeszcze sprawdziła zawartość torby, upewniła się, że jej długie włosy są związane w ciasny kok, i wyszła. Po drodze z powrotem do baru przeklęła się w duchu za to, że nie sprawdziła, jakiego rodzaju mistykiem był Jessie. Za bardzo skupiła się na zapamiętaniu adresu.


  Była idiotką.


  Jej czarny strój pomagał kryć się wśród cieni, gdy zbliżała się do Strzału poprzez wąskie alejki z tyłu baru. Zamykano już za godzinę i miała nadzieję, że nie jest za późno. W międzyczasie wbiła adres Jessiego do aplikacji z mapą, zachowując go na wypadek, gdyby miała go jednak potrzebować. Jeśli mężczyzna zdążył już sobie pójść, mogła zaczaić się na niego w pobliżu jego domu.


  Po oczekiwaniu, które ciągnęło się w nieskończoność, Jessie opuścił bar wraz z młodą kobietą i Rory podziękowała w duchu Serafimom. Poczekała, aż para dojdzie do następnego przejścia dla pieszych, po czym wynurzyła się z alejki i ruszyła za nimi. Z kapturem naciągniętym na głowę starała się trzymać ścian budynków, gotowa, by się ukryć, gdyby któreś się odwróciło, bo choć wydawało jej się, że dzieli ją od nich bezpieczny dystans, nie było czegoś takiego jak zbytnia ostrożność.


  Jessie skręcił w ulicę prowadzącą w kierunku adresu z jego karty mistyka. Rory wynurzyła się z cienia, by ominąć prowadzące do klatki schody, gdy zatrzymał ją nagle głos.


  — Wszystko w porządku?


  Obróciła głowę i zobaczyła starszego Aatxe stojącego na schodach z kluczami tkwiącymi w drzwiach.


  — Jeśli ktoś cię śledzi, mogę wezwać egzekutorów — zaproponował.


  Po jego postawie mogła stwierdzić, że w młodości sam pełnił służbę.


  — Nie trzeba — zapewniła go. — Ja… — Nic mądrego nie przychodziło jej do głowy.


  Aatxe zszedł na dół, z ewidentnie zatroskanym wyrazem twarzy. Gdybyż tylko wiedział, że to ona jest tym niebezpieczeństwem, na jakie można się natknąć nocą.


  — Oglądałam nowy film o supermistykach — wydusiła z siebie wreszcie, na co stanął w miejscu. — Fey nie mogą być egzekutorami, a ja lubię sobie czasem poudawać.


  Jej twarz zaczerwieniła się ze wstydu, bo w pewnym sensie mówiła prawdę, choć była już zdecydowanie za dorosła na takie zabawy. Proszę, weź to za dobrą monetę.


  Starszy mężczyzna parsknął śmiechem.


  — W takim razie nie przeszkadzam. Nie darowałbym sobie, gdybym uniemożliwił ci uratowanie miasta.


  Odwrócił się do swoich drzwi, przekręcił klucz, odmykając zamek, i zniknął w środku. Rory wypuściła z siebie westchnienie ulgi.


  Przeklęła, przyśpieszając kroku. Biegnąc, zwróciłaby na siebie dodatkową uwagę, czego zdecydowanie w tej chwili nie potrzebowała.


  Gdy skręciła za róg, nie zauważyła ani śladu po Jessiem oraz dziewczynie i poczuła przypływ paniki.


  Co z tego, że mnie zobaczą. Nie mogła pozwolić, żeby coś się jej stało. Rory zerwała się do biegu, a gdy dotarła do końca chodnika, przystanęła, by złapać oddech i zetrzeć pot z czoła. Fakt, że cieszyła się nadzwyczajną siłą i szybkością, nie oznaczał równocześnie nadzwyczajnej kondycji.


  Odzyskawszy oddech, spojrzała na apkę z nawigacją i skręciła w alejkę prowadzącą skrótem do bloku, w którym miał mieszkać Jessie. Na widok czerwonego buta na szpilce leżącego na środku drogi stanęła jak wryta.


  Widziała tylko lśniący but i doskonale zdawała sobie sprawę z tego, że nie mógł tu leżeć długo. Nie, nie, nie, nie, nie — powtarzała ciągle, obracając się na pięcie i przeszukując wzrokiem przestrzeń dookoła. W końcu jej uwagę przyciągnął wielki metalowy kosz na śmieci znajdujący się niedaleko i właśnie przy nim zauważyła na ziemi ślady ciągnięcia kogoś, kto miał tylko jeden but.


  Odłożyła torbę, by pójść za śladem, a w jej piersi rozrastał się strach, bo wiedziała, co znajdzie. Za pomocą uchwytów na boku kosza, podciągnęła się i zajrzała do środka, niepomna na odrażający smród śmieci, który uderzył w jej nozdrza.


  Z ust wyrwał się jej krótki jęk, gdy na stosie śmieci zauważyła skulone bezwładne ciało kobiety. Miała sińce na szyi i rozmazany na policzkach tusz do rzęs. Rory zeskoczyła z kosza, niezdolna patrzeć dłużej na dowód swojej porażki, i po wysłaniu anonimowej informacji o ciele do służb egzekutorskich wzięła swój plecak i ruszyła prosto pod adres, który zapamiętała z karty mistyka Jessiego.


  Ten dupek za to zapłaci.


  . . .


  Gdy podeszła pod adres z karty, poczuła gulę w gardle. Apartamentowiec wyglądał ekskluzywnie. Wyjątkowo ekskluzywnie. Okolica nie była elegancka, ale ten budynek się wybijał.


  Normalnie Rory podałaby ofierze miksturę odurzającą i zaprowadziła ją do magazynów, gdzie nikt nie usłyszałby krzyków. Mikstura, którą regularnie kupowała od Fiony, Alchemiczki z podziemnego rynku, sprawiała, że każdy, kto się zaciągnął jej oparami, stawał się odurzony i powolny. Robił to, co mu polecono, i zachowywał się, jakby za dużo wypił.


  W takich budynkach jak ten działały kamery ochrony i gdyby spróbowała ciągnąć za sobą dwa razy od niej większego, odurzonego faceta, ktoś by się zainteresował, szczególnie że mikstura na niektórych działała tak, że stawali się hałaśliwi, jak to pijacy.


  Założyła kaptur i wyjęła flakonik, wstrzymując oddech, nasączyła szmatę miksturą i schowała do kieszeni. Otwierając drzwi tak cicho, jak to było możliwe, przeczytała na tablicy listę mieszkańców.


  Gdy znalazła nazwisko, którego szukała, ruszyła po schodach na trzecie piętro. Odnalazłszy odpowiednie drzwi, dotknęła przycisku dzwonka i wzięła długi oddech, by się uspokoić.


  Drzwi otworzyły się na oścież, a po drugiej stronie stanął Jessie z zaskoczonym wyrazem twarzy. Czerń jego duszy niemal przydusiła Rory do ziemi, ale zmusiła się, by zignorować to uczucie.


  Zdjęła kaptur i uśmiechnęła się szeroko.


  — Mam nadzieję, że nie jestem zbyt nachalna, ale zapamiętałam twój adres z karty mistyka.


  Oczy Jessiego otaksowały jej ciało z góry na dół, po czym uniósł brwi i oparł się o framugę.


  — Po co?


  Postanowiła zagrać nieśmiałą i przygryzła wargę.


  — Chciałam się z tobą umówić, ale pojawiła się ta druga kobieta. — Jessie przyglądał się jej, a Rory aż wstrzymała oddech. Powaliłaby go na ziemię, gdyby musiała, ale na pewno łatwiej byłoby, gdyby sam ją wpuścił. — Tak w ogóle, to jestem Rory.


  Jego usta wykrzywiły się w uśmiechu.


  — A ja Jessie. Jakaż miła niespodzianka. Wejdź, proszę.


  — Dzięki — powiedziała Rory, błyskając zębami w swoim najseksowniejszym uśmiechu.


  — Usiądź, a ja naleję nam po kieliszku wina — powiedział i zniknął za drzwiami na drugim końcu pokoju.


  Rory przysiadła na poręczy masywnego skórzanego fotela z wysokim oparciem i rozejrzała się dookoła. Mieszkanie było idealnie utrzymane, ale spodziewała się, że będzie urządzone w swobodnym stylu pasującym do właściciela, gdy tymczasem było eleganckie. Dziwne.


  Jessie wrócił, niosąc dwa kieliszki wina, i od razu jeden z nich wyciągnął w jej stronę. Kiedy obracał się, by usiąść, Rory zauważyła, że nie ma znamienia za uchem, co uruchomiło w jej głowie dzwonek alarmowy.


  To nie mógł być dobry znak. Albo zakrył znamię makijażem, co było nielegalne, albo załatwił sobie zaklęcie ukrywające. Też nielegalne.


  Spojrzał na nią wygłodniałym wzrokiem.


  — Powiedz mi coś o sobie. — Jego spojrzenie skupiło się na kieliszku z winem i Rory musiała walczyć z odruchem wylania napoju. Albo trunek został czymś zaprawiony, albo już ją dopadała paranoja.


  Uniosła kieliszek do ust i pozwoliła, by płyn zwilżył jej wargi, ale trzymała je mocno zaciśnięte. Udając, że przełyka, odsunęła kieliszek i starła z nich resztki wina palcami.


  — Jest niesamowite. Skąd je zdobyłeś?


  Uśmieszek zadowolenia na twarzy Jessiego wcale nie uśpił podejrzliwości Rory.


  — Od przyjaciela. Dasz mi chwilkę? Muszę skorzystać z toalety. — Odstawił kieliszek i podniósł się na swoich długich nogach, po czym wyszedł przez inne drzwi.


  Rory szybko zamieniła kieliszki i usiadła, próbując powstrzymać drżenie rąk. Kiedy wrócił, spojrzał na nią ewidentnie zdziwiony. Było oczywiste, że cokolwiek dodał do wina, powinno już zacząć działać.


  Jessie usiadł, podniósł kieliszek i gestem zaprosił Rory, by jeszcze się napiła, a sam pociągnął długi łyk.


  — Napij się. Musimy rozluźnić te spięte ramiona.


  Rory uśmiechnęła się i spróbowała wina ze swojego niezaprawionego kieliszka, uważnie przyglądając się mężczyźnie.


  Minęła zaledwie minutę czy dwie, a Jessie przechylił się do przodu, zwalając się z siedzenia, na co Rory napiła się jeszcze wina i cmoknęła z zadowoleniem.


  — A niech mnie. Bystra jestem.


  Gdy wstawała, Jessie zamienił się w drobnego facecika i Rory aż odskoczyła.


  — Co u licha?


  Nie było Zmiennych, którzy zmieniali swój wygląd; jedyne, co potrafili, to zmieniać się w zwierzę. Potrąciła mężczyznę nogą. Był bezwładny jak ziemniak.


  Gdy przewróciła go na plecy, krew zastygła jej w żyłach i zatoczyła się do tyłu, przewracając się o krzesło. Upadła na podłogę z głośnym hukiem i przycisnęła dłoń do ust, by zdusić krzyk.


  Z dygoczącymi rękami, na czworakach podeszła do mężczyzny, przewróciła go na prawy bok i spojrzała za ucho by potwierdzić to, co już wiedziała.


  Skacząc na równe nogi, cofnęła się.


  — To on. — Na podłodze, u jej stóp leżał Wodnik, który ukradł duszę Cory. Rory stała z otwartymi ustami i usiłowała łapać płytkie hausty powietrza, walcząc z obezwładniającą ją grozą, która ściskała jej klatkę piersiową.


  Czekała na tę chwilę od ukończenia piętnastego roku życia, ale gdy w końcu do tego doszło, zupełnie niespodziewanie, była wstrząśnięta. Nie pokładała wielkiej wiary w stworzycieli królestwa zwanych Serafimami, ale w tej jednej chwili czuła się przez nich pobłogosławiona. Szanse, by stało się to, co się stało, były prawie żadne.


  — Cholera — syknęła, pochylając się, by zbadać jego puls. — Proszę, tylko mi nie zejdź.


  Gdy wyczuła palcami lekkie puknięcie pulsu, zalało ją poczucie ulgi i opuściła spięte ramiona. Jego dusza była odrażająco czarna i jak najszybciej cofnęła dłoń. Ten Wodnik tego dnia umrze, ale nie zanim ona odzyska duszę siostry i dowie się, gdzie znaleźć Bane’a.


  Uznając, że najlepiej będzie, jeśli postąpi tak jak zwykle, rozejrzała się po ekskluzywnym apartamencie w poszukiwaniu najlepszego miejsca do zawieszenia haka. Sufity były zbyt wysokie i niestety tak samo było w przypadku drzwi. Przesunęła stolik do kawy pod drzwi między kuchnią a salonem, otworzyła je i stanęła na stoliku, by sięgnąć górnej części futryny.


  Dotąd wybierała tylko magazyny z kładkami lub strukturami, na których dało się zawiesić hak, ale zawsze miała ze sobą niewielką wiertarkę i kilka porządnych wkrętów, na wypadek gdyby doszło do takiej sytuacji jak teraz. Doskonaliła swoją sztukę już od kilku lat i na tym etapie była przygotowana praktycznie na wszystko.


  Po zamocowaniu haka spięła stopy Wodnika łańcuchem, przeciągnęła przez hak i podciągnęła. Ten prowizoryczny dźwig uniósł ciało i podziękowała Serafimom, że Jessie nie był tak masywny, jaki się wydawał. W przeciwnym razie nie była pewna, czy futryna by wytrzymała.


  Zrobiła krok do tyłu i przyjrzała mu się uważniej. Na tym etapie zwykle podcinała gardło i patrzyła, jak jej ofiara się wykrwawia, a równocześnie przyszywała uwięzionemu dłonie do ramion. Ale tego potrzebowała żywego.


  Wyszukała w swoim plecaku linę i związała ręce ofiary za plecami, a kończąc wiązanie węzła, usłyszała gwałtownie wciągane powietrze.


  Jessie usiłował się uwolnić i przy okazji rozbujał się do przodu i do tyłu, co sprawiło, że futryna niebezpiecznie zatrzeszczała. Rory obeszła go, tak, by stanąć przed potworem, i przekrzywiła głowę.


  — Cześć, pojebie. — Ze złowrogim uśmiechem wróciła do normalnej pozycji, przesunęła fotel naprzeciwko Jessiego i się rozsiadła.


  — Co to ma znaczyć? — zaprotestował, ale w jego głosie nie było nic władczego, tylko strach.


  Jej uśmiech zrobił się jeszcze szerszy.


  — To twój szczęśliwy dzień. — Sięgnęła do plecaka i wyciągnęła nóż. — O ile powiesz mi to, co chcę wiedzieć. — Zdjęła z noża pokrowiec i sprawdziła stan ostrza.


  Wzdrygnął się na widok chłodnej stali w jej dłoniach i ponowił próbę uwolnienia się.


  — Nie wiem, o czym mówisz, ty obłąkana suko.


  Rory roześmiała się, po czym wstała i przykucnęła koło jego twarzy.


  — Zła odpowiedź. — Jednym cięciem rozpłatała mu policzek, zachlapując krwią przód swojej bluzy. — Twoje przebranie było niezłe — przyznała. — Jak sądzę, użyłeś mikstury zmiennokształtności? — To było jedyne wyjaśnienie.


  Rzucił jej ponure spojrzenie, ale nie odezwał się ani słowem. Wzruszyła ramionami.


  — Nieważne. Natomiast ważna była kobieta, którą dzisiaj zabiłeś. — Cięła go w drugi policzek. — I to, gdzie jest dusza mojej siostry.


  — Nikogo nie zabiłem — zaprotestował. — I nie wiedziałem, że dziewczyna z baru była twoją siostrą.


  Rory poczuła, jak rozpala ją wściekłość, i wymierzyła mu solidnego kopniaka w żebra.


  — Nie była. — Odnotowała sobie w głowie, by poszukać w mieszkaniu duszy dziewczyny. Ewidentnie ją zabrał. — Moja siostra byłą Zmienną o postaci owcy, którą dziesięć lat temu zamordował niejaki Bane, a ty złapałeś jej duszę do słoika. I zanim zaprzeczysz, widziałam to na własne oczy.


  Ujęła go za policzki i zmusiła, by spojrzał jej prosto w twarz. Krew spływająca z głębokich nacięć plamiła jej ręce, ale nic jej to nie obchodziło.


  — Jeśli nie zwrócisz duszy mojej siostry, będę odcinać twoje członki jeden po drugim, a ty cały czas będziesz żył. — I wiedziała, że sprawi jej to przyjemność.


  Praktycznie czuła smak jego strachu, gdy dygotał i marszczył brwi, aż wreszcie jego oczy rozszerzyły się w przebłysku zrozumienia.


  — Kobieto, to było dawno temu. Jej duszy już nie ma.


  — Pochłonąłeś duszę mojej siostry? — Próbowała ukryć to, jak bardzo ją to zabolało, modląc się w duchu, by to, co powie, nie okazało się prawdą.


  — Nie, ja nie. — Spróbował jeszcze mocniej się uwolnić. — Przysięgam, nie zrobiłem tego, ale nie mogę ci powiedzieć, gdzie jest — wyjąkał.


  Stanęła, zaciskając wargi w wymuszonym uśmiechu, obeszła jego wiszące ciało i przecięła jego prawe ścięgno Achillesa. Wrzasnął, ale zatkała mu usta zakrwawioną dłonią.


  — Gdzie jest jej dusza?


  Łkał prosto w jej dłoń, a jego łzy spływały na podłogę. Odsunęła rękę, ponownie go obeszła i czekała w milczeniu, póki ponownie się nie odezwie.


  — On ją zabrał. Mężczyzna, o którym mówiłaś, ją zabrał.


  — Po co byłaby mu potrzebna dusza mojej siostry?


  Ciało Wodnika zatrzęsło się od płaczu.


  — Nie powiedział. Skontaktował się ze mną i obiecał, że załatwi mi wymazanie z rejestru Monarchii i da nową tożsamość, żebym nie musiał co miesiąc przyjmować eliksiru wytłumiającego. Otworzył mi nowe konto w banku, a na nim było więcej moedów, niż mogłem wydać do końca życia. O-on nawet dał mi eliksir odwracający działanie supresantów. — Ponownie zaniósł się szlochem. — Powiedział, że w zamian wystarczy, jeśli pochwycę dla niego jej duszę. Tylko tyle wiem.


  Kompletnie zaskoczona usiadła na fotelu.


  — To nie ma sensu. Moja siostra nie skrzywdziłaby wiewiórki.


  Zamiast jej odpowiedzieć, mężczyzna szlochał i kołysał się do przodu i do tyłu. Przetrawiając nowe informacje, wstała i ponownie się przy nim nachyliła.


  — Mówiąc to, chcę ci patrzeć w oczy, więc przestań się mazać i słuchaj. — Wziął kilka krótkich oddechów i spojrzał na nią. — To za to, że patrzyłeś, jak moja siostra umiera, i ukradłeś jej duszę.


  Z tymi słowami przeciągnęła mu nożem po szyi i obserwowała, jak się wykrwawia. Nie była pewna, jak długo stała, patrząc na mężczyznę, o zamordowaniu którego marzyła milion razy, ale gdy się w końcu poruszyła, miała już cel.


  W swoich fantazjach chciała przeciągać jego agonię w nieskończoność i rozkoszować się jego wrzaskami, ale nie mogła tego robić w drogim apartamentowcu pełnym mistyków. Cholera.


  Chodziła po mieszkaniu, otwierając wszystkie drzwi po kolei, aż wreszcie znalazła to, czego szukała. Musiała dłonią zdusić szloch na widok kolekcji stojących od podłogi do sufitu słoików pełnych dusz w rozmaitych kolorach. Jak długo mordował niewinnych?


  Pozbierała się i szybko otworzyła każdy z pojemników, by wypuścić uwięzione w nich dusze. Gdy skończyła, metodycznie przyszyła dłonie Wodnika do jego ramion, a jej umysł pracował na najwyższych obrotach. Musiała odnaleźć Bane’a, kimkolwiek był, odebrać mu duszę siostry, a potem wysłać go do piekła.


  Rozdział 3.


  Vincula


  Caius usiadł na łóżku, łapiąc gwałtownie powietrze, wyrwany ze snu przez koszmar. Nie potrafił wyrzucić z głowy obrazu ubrudzonych krwią dłoni. Jego koszmary stawały się coraz bardziej żywe, a każda odczuwana w nich emocja utrzymywała się na długo po tym, jak się przebudził.


  — Na Serafimów — mruknął, odrzucając kołdrę i wstając z łóżka. Przeczesał włosy palcami, przeszedł na drugi koniec pokoju i nalał sobie bourbona z karafki w barku. Rzucił okiem na butelki wina spoczywające w chłodziarce i poczuł, jak przewracają mu się wnętrzności. W głowie dudniło mu słowo trucizna i nie myśląc o tym, co robi, wyciągnął chłodziarkę z jej miejsca i wyniósł do przedpokoju.


  Czasami robił dziwne rzeczy po tym, jak śnił mu się koszmar. Czasami coś, co nigdy przedtem mu nie przeszkadzało, bez powodu zaczynało mu wadzić i nie mógł dłużej znieść obecności tej rzeczy. Wypuszczając gwałtownie powietrze, poszedł do łazienki i nabrawszy wody w dłonie, zanurzył w niej twarz.


  Wiedział, że to tylko sny, ale niepokój, a czasem wręcz strach były aż nadto realne. Tym razem czuł wszechogarniającą wściekłość, której nie potrafił się pozbyć, i jedyne, o czym myślał, to chęć rozwalenia wszystkiego w zasięgu wzroku.


  Najgorsze jednak w tych koszmarach było poczucie duszenia się; brakowało mu w nich powietrza, tak samo jak wtedy, gdy przebywał w pobliżu czarnej duszy.


  Wspomnienia z dzieciństwa sprawiły, że dłonie zaczęły mu dygotać i zacisnął palce na brzegach umywalki tak mocno, że aż pobielały mu knykcie. Jako dziecko był wrażliwy na czarne dusze bardziej niż niektóre Fey. Żaden Monarcha poza Wagą Sprawiedliwości nie dostrzegał ani nie wyczuwał dusz, ale z jakiegoś powodu on tak. Szczególnie duszę swojego rodzonego brata, którego sekretu strzegł zdeterminowany, by nie wyjawić go rodzicom.


  Monarchowie nie mogli przecież mieć czarnych dusz i kiedyś z tego powodu myślał, że jest szalony. Nie był i to, że nie powiedział o tym matce, było ciężarem, jaki przyjdzie mu dźwigać przez całe jego długie, smutne życie.


  Patrząc na swoje odbicie, zaśmiał się ponuro. Gdyby tylko mistycy wiedzieli, że zły Król Umbry był do głębi wstrząśnięty przez kilka złych snów.


  Rozdział 4.


  Erdikoa


  Następnego wieczoru Rory i Kordie czekały na pozostałych pod Cudem, a Rory próbowała zapomnieć o tym, co stało się wczoraj.


  Włosy Kordie były długie, ciemne i spływały falą na jej plecy.


  — Zmieniłaś fryzurę? — zapytała Rory.


  Kordie przeczesała loki palcami.


  — Jutro wracam do poprzedniej, ale na dziś chciałam coś eleganckiego. — Przerwała na moment i zaraz dodała: — To ciemny bordowy. Pokochałabyś ten kolor.


  Rory skinęła głową.


  — Na coś ciemniejszego bym się zgodziła, ale nie wiem, czy mogłabym ci zaufać, że nie przefarbujesz mnie na róż.


  Kordie wydęła wargi.


  — Przysięgam, że nic takiego by nie zaszło. Moglibyśmy dodać im wizualnie objętości szarymi pasemkami przy skórze — powiedziała, przyglądając się z entuzjazmem włosom Rory. — Wyglądałoby niesamowicie i widziałabyś ten efekt równie dobrze jak inni.


  Rory westchnęła ciężko.


  — Niech będzie.


  Nigdy by tego nie przyznała, ale zobaczenie siebie tak, jak widzą ją inni, nawet gdyby tylko miało chodzić o włosy, było czymś, czego desperacko pragnęła. Czasem ona i Cora leżały, nie mogąc zasnąć i zastanawiając się głośno nad tym, jak inni mistycy wyglądają w kolorze. Serce zakłuło ją na samo wspomnienie.


  Kordie zaklaskała podekscytowana, a jej oczy zrobiły się większe.


  — Zrobimy to zaraz w ten weekend, żebyś nie miała czasu się wycofać.


  — Niech ci będzie — burknęła ponownie Rory.


  Kordie wyglądała na wniebowziętą, gdy podeszli do nich przyjaciele, a Rory dała jej lekkiego kuksańca.


  — Gotowe, żeby się upodlić? — zapytał Keith, pocierając dłonie niczym filmowy arcyłotr. — Dumski odwiezie nas do domów.


  — Jeśli jeszcze raz mnie tak nazwiesz, to cię tu zostawię — zagroził Aatxe i otworzył drzwi, przez które weszli do środka.


  — Nie zrobiłby tego. — Keith rzucił uśmieszek dziewczynom.


  Wewnątrz Cudu było ciemno, a po parkiecie tańczyły i wirowały esencjoświatła w różnych kolorach. Rory pożałowała, że nie może docenić tego, jak wspaniale wyglądają. Muzyka była głośna, a większość bawiących się i ocierających o siebie w jej rytm była już mocno wstawiona.


  — Spory ruch — przekrzyczała muzykę Kordie. — Musisz ustawić sobie wolne w każdy piątek.


  — Właśnie w piątki najlepiej zarabiam — odkrzyczała Rory. — Chodź, weźmiemy coś do picia.


  Dume rozgarnął przed nimi tłum i podeszli do baru, by zamówić wodę dla niego i drinki dla pozostałych.


  Keith wskazał na pustą lożę w jednym z rogów lokalu i pozostała trójka podążyła za nim, lawirując w tłumie mistyków. Gdy usiedli, Kordie wyciągnęła swoją drobną szyję i obrzuciła salę spojrzeniem.


  — Dużo dziś przystojniaków. — Szturchnęła Rory w żebra. — Może znajdziesz sobie chłopaka.


  Rory ostentacyjnie zasymulowała odruch wymiotny.


  — Nie chodzę na randki, zwłaszcza z dupkami wyrywającymi dziewczyny w nocnych klubach.


  Keith puścił oczko mężczyźnie po drugiej stronie sali, po czym odwrócił się do nich i zaprotestował: — Dume i ja nie jesteśmy dupkami.


  — Ty jesteś, wilku — dokuczyła mu, na co zbył ją machnięciem dłoni.


  — Rory pozwoli mi zmienić kolor jej włosów — oświadczyła Kordie, jakby to było najważniejsze ogłoszenie w królestwie.


  Dume i Keith natychmiast odwrócili głowy w jej stronę.


  — Ostatecznie cię urobiła — stwierdził Dume i zwrócił się do Kordie. — Proszę, zmień jej włosy na żółte.


  — Zamorduję was oboje — ostrzegła ich Rory, rzucając najbardziej mordercze spojrzenie, na jakie potrafiła się zdobyć.


  Jej przyjaciele na tę wygłoszoną dość poważnym tonem groźbę wybuchli śmiechem.


  — Powiesisz nas na haku jak Rzeźnik? — zapytał Keith, podnosząc do ust szklankę.


  Żołądek podjechał jej do gardła i ucichła, szukając w panice jakiejś odpowiedzi.


  — Przecież żartowałem — powiedział Keith, odstawiając szklankę. — Wiem, że to okropna sprawa.


  Wzięła swojego drinka i wychyliła go do dna.


  — Idę po następnego? Ktoś czegoś chce?


  Keith wyglądał, jakby czuł się trochę winny, ale szybko się pozbierał i podniósł szklankę.


  — Ja poproszę.


  Po nieskończenie długim oczekiwaniu przy barze Rory odwróciła się i wpadła na Dume’a.


  — Wszystko w porządku? — Potrafił czytać z niej jak z książki i pierwszy raz w życiu przeklęła w duchu to, że byli przyjaciółmi.


  — Wszystko okej — odparła. — Ten Rzeźnik to jakiś koszmar, nie? — Zaśmiała się sztucznie, aż krzywiąc się w duchu na dźwięk, jaki wydobył się z jej ust.


  — Wiesz, że nigdy bym nie pozwolił, by cokolwiek ci się stało — zapewnił ją. — Po moim trupie.


  Rory poczuła gulę rosnącą w gardle. Czy gdyby wiedział, czego się dopuszczałam, to myślałby tak samo?


  — Wiem. Jestem po prostu zmęczona.


  Doskonale zdawał sobie sprawę, że kłamie, ale nie naciskał.


  — Wróćmy do Kordie i poobserwujmy, jak Keith będzie próbował uwieść jakąś nieszczęsną, niczego się niespodziewającą osobę.


  Rory zaśmiała się lekko.


  — Słyszałam, że jest świetny w łóżku, więc wielka krzywda się tej osobie nie stanie.


  Tak było w istocie i Rory korciło, żeby przekonać się, jaka jest prawda, ale widziała, że między Keithem a Kordie iskrzy. Nigdy nie weszłaby pomiędzy nich.


  Dume się skrzywił.


  — Nigdy mu tego nie mów. Ostatnie, czego potrzebujemy, to żeby jego ego zrobiło się jeszcze większe.


  Tym razem Rory roześmiała się całkiem szczerze.


  — Prowadź.


  *


  Następnego ranka Rory przeciągnęła się i stoczyła z łóżka, a jej nastrój był wywołany nowym postanowieniem.


  Po skorzystaniu z toalety i umyciu zębów powlokła się do kuchni po kubek kawy i ku swojemu zaskoczeniu zobaczyła, że ta już się parzy w dzbanku.


  — Dzień dobry! — zawołała jej matka stojąca przy kuchence. Jej długie do ramion siwe włosy były wyszczotkowane i ułożone, miała też zrobiony makijaż.


  Rory poczuła ukłucie w sercu. Matka musiała mieć dziś dobry dzień. Lenora miewała tylko jeden lub dwa dobre dni w miesiącu i Rory zawsze wtedy brała sobie wolne w pracy, by spędzić z nią tyle czasu, ile tylko się dało. Kiedyś Lenora miewała jeden lub dwa złe dni na kilka miesięcy, potem w każdym miesiącu, potem w każdym tygodniu, a teraz zrobiło się na odwrót.


  — Dzień dobry. — Rory przeszła przez kuchnię i uścisnęła matkę. Pocieszenie płynące z jaskrawoczerwonej duszy Lenory przyniosło jej ulgę. — Co szykujesz?


  Matka uniosła talerz pełen puszystych naleśników.


  — Twoje ulubione. Usiądź kochanie. Prawie skończyłam.


  Rory nalała im po kubku kawy, dodała cukier i śmietankę i usiadła przy drewnianym kuchennym stole. Ich mieszkanie było za małe, żeby znalazło się w nim miejsce na prawdziwą jadalnię, zamiast tego miały w kuchni kącik śniadaniowy.


  Podczas gdy jej matka kończyła się krzątać przy kuchence, Rory wysłała szybką wiadomość do swojego szefa, informując go, że nie pojawi się wieczorem w pracy, a następnie kolejną wiadomość do opiekunki czuwającej nad matką wieczorami. Najczęściej było tak, że Rory zostawała z Lenorą na dzień, a potem przychodziła opiekunka, która pilnowała jej, póki Lenora nie poszła spać.


  — Opowiedz mi o wszystkim, co przegapiłam — poprosiła matka, siadając naprzeciw Rory. — Pojawili się w twojej okolicy jacyś interesujący panowie? — Sugestywnie poruszyła brwiami, a dziewczyna prychnęła na żarciki matki.


  Jako Sybilla Lenora była świadoma czasu, który upływał pomiędzy dobrymi dniami, i gdy te dobre przychodziły, rano zawsze starała się dowiedzieć, co ją ominęło. To była równocześnie wielka ulga, że Rory nie musiała udawać, że wszystko jest w porządku, jak i przekleństwo dla jej matki, która zdawała sobie sprawę, że spędza czas uwięziona w klatce własnego umysłu.


  — Ostatni raz ci mówię: nie mam czasu na mężczyzn. — Rory wsadziła sobie kawałek naleśnika do ust i westchnęła z rozkoszą. Jej matka była fenomenalną kucharką.


  — Ani nawet na przyjaciela z dodatkami? — dopytywała się Lenora, polewając naleśniki syropem.


  Rory zakrztusiła się jedzeniem i spojrzała na nią z wyrzutem.


  — Mówi się przyjaciela z korzyściami. I nie, na aether, absolutnie nie. — Była zwolenniczką przygód na jedną noc.


  Jej matka się zaśmiała i dla uszu Rory ten śmiech zabrzmiał jak muzyka.


  — Skoro tak mówisz, skarbie… Jak tam praca?


  Głowa Rory podrygiwała w rytm jedzenia, gdy odpowiadała, także na pytanie, które z pewnością miało paść jako następne.


  — Praca w porządku i u Dume’a też wszystko świetnie. Wciąż jest egzekutorem, a Keith wciąż doprowadza go do szału.


  — Uwielbiam Dume’a. — Matka się uśmiechnęła. — Powiedz mu, żeby wpadł dzisiaj do nas, a przygotuję kolację dla was obojga.


  — Świetny pomysł — odpowiedziała Rory, ocierając usta. — Już wysyłam mu wiadomość. — Faktycznie ją wysłała i odłożyła telefon. — Co chcesz dzisiaj robić?


  Telefon się odezwał, sygnalizując odpowiedź od Dume’a, i Rory przeczytała na głos. — Powiedz Lenorze, że chcę domową pieczeń. — Rory wyszczerzyła zęby. — Przyjdzie.


  Śmiejąc się, matka napiła się kawy i machnęła ręką.


  — Ugotuję dla niego, co mu się tylko zamarzy. — Pokazała palcem na telefon Rory. — Kupiłaś sobie nowy?


  Rory usiadła, masując się po brzuchu. — Upuściłam stary i roztrzaskał się czujnik esencji.


  W Erdikoi wszystko działało dzięki esencji, magicznej mocy dającej mistykom ich zdolności, pobieranej od zesłanych do Vinculi albo, jak niektórzy mówili, do królestwa więziennego. Gdy mistycy byli zsyłani do Vinculi, tracili swoją esencję, póki nie odsiedzieli całego wyroku. Urządzenia używane w Erdikoi miały 
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